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n ieu traca ln eg o  zm ysłu  w zajem ności. Sam oistność  je s t jedyn ie  fu n d am en tem  
tego, co s ta ty czn e  w  b y to w an iu  osoby. P rz y n a jm n ie j w  Bogu dynam iczność 
je s t p ie rw o tn a  w  s to su n k u  do su b stanc ja lnośc i. Je ś li m ożna się posłużyć t e r ­
m inem  onto log ii T om aszow ej d la  w y rażen ia  m yśli L a f o n t a :  Bóg dlatego  
je s t w  najw yższym  sto p n iu  su b s tan c ją , że je s t C zystą  A k tualnością , a n ie  
odw ro tn ie . U jęcie  osoby jako  b y tu  z sam ej sw ojej is to ty  sk ierow anego  k u  
innym  pozw oliłoby n iep o m iern ie  pogłębić ta jem n icę  T rójcy , p raw d ę  o w z a ­
jem nym  u d z ie lan iu  się osób i ud z ie lan iu  się T ró jjed y n eg o  stw orzen iom .

K siążka  należy  w ięc do dzieł, k tó re  p rog ram ow o  chcą być now ato rsk ie  i ju ż  
z te j ra c ji m oże budzić  pew ne zażenow an ie  i n ieufność. T rad y cy jn y m  p o d e j­
ściem  teologa kato lick iego  je s t bow iem  p o staw a  p rzec iw na: zw ykle teolog czuł 
się zobow iązany  w ykazyw ać, iż jego u jęcie  m ieśc i się całkow icie  w  w ie rze  p o ­
p rzedn ich  pokoleń. P odejśc ie  tak ie  m ogło być p rzyczyną pew nego k o n se rw a ­
tyzm u, a le  p rzede  w szystk im  zapew nia ło  iden tyczność  w ia ry  i kato lickość  te o ­
logii poprzez pokolen ia , było gw aran c ją , że u jęc ia  now e p ó jd ą  w  k ie ru n k u  p o ­
g łęb ien ia  lub  dostosow ania do czasu  tego co ponadczasow e, n ie  zaś w  k ie ru n k u  
zm iany  i odejścia. D opiero pod w p ływ em  now oży tnej koncepcji n a u k i po jaw ił 
się w  teologii k u lt  o ryg inalności i now ato rs tw a . D zieło L a f o n t a  je s t jed n y m  
z ow oców  tego k u ltu , co z resz tą  n ie  pow inno  być pow odem  do o d rzucan ia  go 
z góry, bo dość często w  dziełach  tego ro d za ju  pod zew n ę trzn ą  sza tą  n o w a­
to rs tw a  k ry je  się so lidna  tra d y c y jn a  d o k try n a  ka to licka .

O cen ia jąc  ogólnie tę  książkę: je s t to p ró b a  ciekaw a, a je j w arto ść  należy  
m ierzyć  n ie  ty lko  ogólną popraw nością  teologiczną. Dzieło należy  do tych , 
k tó re  re a liz u ją  p rak ty czn ie  p o s tu la t kerygm atyczności teologii i m oże m ieć 
w p ływ  n a  pog łęb ien ie  duchow ości try n ita rn e j w  K ościele w spółczesnym . M ożna 
n a to m ia s t m ieć  w ątp liw ości, czy było  konieczne  s taw iać  daw nym  i późn iejszym  
ojcom  w e w ie rze  ta k  pow ażne, a p rzecież w  dużym  sto p n iu  n iesłuszne  zarzu ty . 
Czy n ie  by łoby  raczej słuszn ie jsze  oprzeć się n a  ek lez jo logicznej zasadzie, 
sp raw d za ln e j p rzecież h is to ryczn ie , że K ościół w  każdym  sw oim  poko len iu  z a ­
chow uje in te g ra ln ą  w ierność  p raw d z ie  ob jaw ionej, i n a w e t jeś li jak ie ś  asp ek ty  
p raw d y  są w  danym  o k res ie  czasu m n ie j dostrzeg an e  i p rzeżyw ane, to przecież 
n igdy  n ie  są n ieobecne całkow icie. I w ątp liw ość  d ruga : czy rzeczyw iście trzeb a  
było  ta k  in te re su ją c e  koncepcje  n a  te m a t osoby u b ie rać  w  p re ten s jo n a ln e  
szaty  k iep sk ie j m etafizyk i?

O. Ja cek  Sa lij OP, W arszaw a

K o n fes ja  A u g sb u rska  z  1530 r., W arszaw a 1970, W ydaw nictw o  Z w iastun , s. 63.

G dyby k to ś p ró b o w ał zestaw ić  sym boliczne p ięć ran , n a  k tó re  c ie rp i te o ­
logia po lska, m u s ia łb y  w ym ien ić  — zapew ne  n ie  n a  o s ta tn im  m ie jscu  — nasze 
n iep rzyzw ycza jen ie  do k o rzy s tan ia  ze źródeł. Is tn ie ją  z resz tą  potężne, a  bardzo  
re a ln e  b a rie ry , k tó re  u tru d n ia ją  n am  szersze s ięgan ie  do tek s tów  źródłow ych, 
choćby np. s łabe  w yposażen ie  w  ty m  w zględzie  naszych  b ib lio tek . D ośw iadczył 
tego każdy, k to  p ró b o w ał do trzeć  np . do jak ich ś  d rugo rzędnych  m istrzów  ś re d ­
n iow iecza, do s ta ry ch  sa k ra m e n ta rz y  czy do k lasycznych  teologów  epoki p o try - 
d enck ie j. W m n ie jszych  ośrodkach  teo log icznych  n a w e t M i g n ę  czy n iek tó re  
dzieła  św. T o m a s z a  są  n iek iedy  p rak ty czn ie  n iedostępne.

O ddalen ie  od źródeł je s t je d n ą  z g łów nych  przyczyn , z k tó ry ch  p łyn ie  
w tó rność  n aszej teologii. N asza łączność z tra d y c ją  teologiczną dokonu je  się 
p rzede  w szystk im  poprzez w spółczesnych teologów  zachodnich . T ru d n o  się n a ­
w e t zastanaw iać , czy by łoby  nas s tać  n a  sw oje w łasn e  podejście  do tra d y c ji 
teologicznej i w ydobyw an ie  z n ie j w łasn y m i oczym a tego co w  n ie j ożyw iające, 
skoro  m y  z gó ry  u s taw iam y  się w  pozycji sa te litó w  i n a w e t n ie  p ró b u jem y  — 
n a  liczącą się  ska lę  — prow adzić  sam odzie lnych  b a d a ń  op arty ch  bezpośredn io  
n a  źródłach.
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N ikogo n ie  trzeb a  p rzekonyw ać, ja k ie  znaczenie  d la  za in te reso w an ia  te k s ­
tam i źród łow ym i i dz ie łam i k lasy k ó w  m a  ich  tłum aczen ie  n a  języ k  rodzim y. 
N iezależn ie  n a w e t od tego, że znajom ość bezpośredn ia  tek s tu , choćby ty lko  
w  tłu m aczen iu , je s t je d n a k  czym ś w ięcej n iż  poznaw an ie  go jed y n ie  poprzez 
opracow an ia , to p rzecież p rzede  w szystk im  w  a tm osferze  szerszego z a in te re ­
sow an ia  d la  danych  dzieł i au to ró w  m ogą zrodzić się ludzie, k tó rzy  pośw ięcą 
im  a u ten ty czn ą  p as ję  badaw czą. U  n as ja k  do tąd  w iększość op raco w ań  o p a r­
tych  bezpośredn io  na  źród łach  to dy se rtac je , a w ięc p race  p o w sta jące  raczej 
dzięk i rygorom , ja k ie  s taw ian e  są ub ieg a jący m  się o stop ień  naukow y, niż 
z rzeczyw iste j p o trzeb y  badaw czej.

S ygna lizu jem y  now y p rzek ład  K o n fe s ji A u g sb u rsk ie j, k luczow ego te k s tu  
K ościoła lu te rań sk ieg o , n ie  ty le  w  celu  z ro b ien ia  recenzji, co d la  publicznego  
zgłoszenia pew nego p o stu la tu  pod ad resem  po lsk ich  środow isk  p ro te s tan ck ich . 
Czy n ie  by łoby  rzeczą m ożliw ą k o n ty n u o w an ie  — w  sk rom nym  p rzy n a jm n ie j 
zak res ie  — tłu m aczen ia  k lasycznych  tek s tó w  p ro testan ty zm u , m . in. w y b ran y ch  
dzieł jego tw órców ? Że m iałoby  to  duże znaczen ie  rów nież  d la  za in te re so w an ia  
teologów  k a to lick ich  w  Polsce tra d y c ją  ideow ą p ro te s tan ty zm u  — chyba  n ie  
u lega  w ątp liw ości.

P o n ad to  w y d a je  się, że zarów no p ro te stan c i, ja k  i ka to licy  polscy z p e w ­
nym  n ied o w ierzan iem  ocen ia ją  zachodn ie  tendenc je , zm ierza jące  do zac ie ran ia  
w za jem n y ch  różnic. N am  w y d a je  się racze j, że różn ice są n a d a l dość is to tne . 
J e s t  to n iew ą tp liw ie  konserw atyzm , czasem  n aw e t ciasny  — u tych , k tó rzy  
sw o ją  p ro te s ta n c k ą  czy ka to lick ą  p raw o w ie rn o ść  ocen ia ją  jed y n ie  poprzez zew ­
n ę trz n ą  zgodność z teologicznym i fo rm u łam i. A le nasz  ko n serw aty zm  m a ró w ­
nież szansę okazać się b łogosław ieństw em  d la  rozw oju  ekum enizm u. Ł atw o  
je s t być ty lk o  k o n se rw a ty s tą  albo  ty lko  ek u m en istą . A le żeby być jednocześn ie  
i k o n se rw a ty s tą  i ekum en istą , m a  się do w y b o ru  ty lko  jed n ą  drogę: drogę p o ­
g łęb ian ia  w  sw ojej w ierze, bo ty lko  w  ten  sposób m ożna się w za jem n ie  zbliżać, 
zachow u jąc  rzeczyw istą  w ierność  — a n ie  ty lko  w  słow nych d e k la rac jach  — 
sw ojej dotychczasow ej trad y c ji w yznan iow ej. W końcu  przecież w ierność  sw o­
je j tra d y c ji je s t czym ś dynam icznym  i n ie  po w in n a  oznaczać w iernośc i p ły ­
ciznom , ja k ie  w  te j tra d y c ji się zdarzały .

P raw d z iw y  ekum enizm  polega m . in. n a  u zn an iu  i p rzy jęc iu  tego, co w  n a ­
szej i cudzej tra d y c ji w yznan iow ej je s t w ie lk ie  i g łębokie, a le  rów nież  na  d o ­
s trz eg an iu  i p rzek raczan iu  tego, co w  naszym  i cudzym  u jęc iu  je s t  sp łycen iem  
n a u k i Bożej. P o staw a  ta k a  n iek iedy  byw a tru d n a , m oże w ym agać p rz e ła m y w a ­
n ia  uczuciow ych p rzyw iązań , a le  je s t to p o staw a konieczna, jeś li ekum en izm  
tra k tu je m y  n a  serio. Otóż w y d a je  się, że w e w spółczesnej teologii zachodniej — 
m yślę  zw łaszcza o teologii ka to lick ie j — w y tw o rzy ł się schem at sp ro w ad za jący  
się do je d n o s tro n n e j k ry ty k i późnośredn iow iecznej pobożności k a to lick ie j oraz 
apologii re fo rm y  p ro tes tan ck ie j. M ało m ów i się o tym , że rew o lu c ja  p ro te s ta n c ­
k a  m ia ła  w  sobie rów nież  s tro n y  w ą tp liw e , czasem  w  sposób oczyw isty  je d ­
n o stro n n e  i p ły tk ie . R ów nież z tego p u n k tu  w idzen ia  w y d aw an ie  podstaw ow ych  
tek s tó w  p ro te s tan c k ich  w y d a je  się rzeczą pożyteczną. W końcu  w  in te re s ie  obu  
stro n  leży to, abyśm y R efo rm ację  poznaw ali tak ą , ja k ą  ona b y ła  rzeczyw iście, 
w  je j b la sk ach  i cien iach , zam iast p ow tarzać , co na  je j te m a t m ów ią je j p rz e ­
ciw nicy  lu b  apologeci.

M yśli tak ie  n asu n ę ły  m i się w  zw iązku  ze sposobem , w  ja k i K o n fe s ja  A u g s ­
burska  p rzed s taw ia  n au k ę  o zb aw ien iu  jed y n ie  w  C h ry stu sie  i jed y n ie  m ocą 
Jego  zasług. A tm osfera , w  ja k ie j p ro te s tan c i p ro k lam o w ali b ib lijn ą  n au k ę  
o u sp raw ied liw ien iu , n ie  w e w szystk im  przecież b y ła  b ib lijn a  i zaw ie ra ła  w  so ­
b ie  spo ro  n ies łu sznych  oskarżeń  pod ad resem  całych  pokoleń  ch rześc ijań sk ich , 
k tó re  u m ia ły  zgodnie z E w angelią  cenić m ożliw ą dzięk i łasce zasługę w sp ó ł­
p racy  z łask ą , czy posty  i śluby  zakonne. N au k a  K o n fe s ji  o celibacie, ja k k o l­
w iek  w  sw oim  sfo rm u ło w an iu  da się chyba pogodzić z n au k ą  b ib lijn ą , p rz y ­
n iosła  w  p rak ty ce  p raw ie  zupe łny  zan ik  ce lib a tu  ze w zględu n a  K ró les tw o  
Boże, ta k  przecież w ysoko ocenionego w  N ow ym  T estam encie . Z apew ne, są to
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prob lem y  skom plikow ane, n iem n ie j w y d a je  się, że k a to likom  ła tw ie j będzie z ro ­
zum ieć i docenić to co było słuszne w  R efo rm acji, je ś li po lska  teo log ia  p ro te s ­
tan ck a  pom oże n am  zobaczyć w y stąp ien ie  L u t r a  czy K a l w i n a  w  ca ły m  
kon tekście , łączn ie  z tym  co było  skażone lu d zk ą  ułom nością. U m ożliw ien ie  
szerszym  kręgom  teologów  zapoznan ia  się bezpośredn iego  z teo log ią  tw órców  
i k lasyków  p ro te s ta n ty z m u  w y d a je  się p rzy  ty m  co n a jm n ie j ta k  sam o w ażn e  
ja k  p rzep ro w ad zan ie  w  duchu  ek um en izm u  o b u stro n n e j rew iz ji sw oich d o ­
tychczasow ych  ocen tam te j teologii.

W obecnym  w y d an iu  K o n fe s ji A u g sb u rsk ie j  w yeksponow ano  znaczen ie  
części p ie rw sze j, b ard z ie j pozy tyw nej, k tó rą  p rze tłum aczono  z obu je j w e rs ji  
o ryg inalnych , n iem ieck ie j i łac iń sk ie j. Część d ruga , b ard z ie j po lem iczna, p rz e ­
tłum aczona  je s t jed y n ie  z te k s tu  łacińsk iego . W stęp  i p rzypisy , dokonane p rzez  
ks. bpa  W a n t  u ł ę, św iadczą  o tym , że w y d an ie  to je s t zaad reso w an e  n ie  ty le  
do teologów , co do szeregow ych w yznaw ców  lu te ran izm u .

O. Jacek  S a lij OP, W a rsza w a

Jacq u es G R A N D ’M A ISO N , Die W e lt u n d  das H eilige, tł. z fran cu sk ieg o  
K. B e r  g n  e r, S a lzb u rg  1970, O tto  M ü lle r V erlag , s. 148.

A u to r od w ie lu  już  la t  za jm ow ał się p ro b lem a ty k ą  tego, co je s t o k re ś lan e  
w y rażen iem  consecratio  m und i. N ab ra ła  ona rum ieńców  życia w  okres ie  sobo­
row ych  d y sk u s ji n ad  schem atem  X III , k ied y  trz eb a  było  ja śn ie j n iż w  u p rz e d ­
nich  epokach  określić  w arto ść  rzeczy stw orzonych  i ich s to sunek  do re lig ii. 
N a tu ra ln ie  ro zw ażan ia  na  te m a t sacrum  i p ro fa n u m  n ie  są  now e an i w  ch rześ­
c ijań stw ie , an i poza jego ram am i. D yskusje  jed n ak , ja k ie  w  o sta tn ich  czasach  
rozgorzały  n a  ten  tem at, uk aza ły  ja śn ie j n iż  k iedyko lw iek , ja k  złożone są  te  
po jęcia  i ja k  b ardzo  w arto ść  w yciąganych  w niosków ' zależy od u p rzedn ich  z a ­
łożeń i p u n k tó w  w yjścia . P o jęcie  sacrum  by ło  często p rzed s taw ian e  jak o  k a ­
tego ria  sk ła d a ją c a  się z e lem en tów  ra c jo n a ln y ch  i irrac jo n a ln y ch . S a cru m  m ia ło  
znaczenie  w zb u d zan ia  lęk u  p rzed  siłą  boską  (nu m inosum ), a jednocześn ie  p o ­
ciągało  cz łow ieka (fascinosum ). P rzed s taw ian ie  dy lem atyczne po jęć sa cru m  
i p ro fa n u m  p row adziło  do pogłęb ionych  an a liz  ich treści. K onieczność ty c h  
analiz  n a rz u c a ła  się z całą oczyw istością, k ied y  K ościół p ierw szy  raz  w  d z ie ­
jach  z a s ta n a w ia ł się na  ta k ą  ska lę  n ad  w a rto śc ią  św ia ta  stw orzonego, a w ięc  
p ro fa n u m , podczas o b rad  n ad  K o n sty tu c ją  d u szp a sterską  o K ościele w sp ó łczes­
n ym . W  zw iązku  bow iem  z rozw ojem  św ia ta  i kon iecznym  zaangażow an iem  się  
w  jego p rzebudow ę w ie lk ie j liczby ch rześc ijan , słuszn ie  postaw iono  p y tan ie , 
ja k ą  m a w arto ść  zaangażow an ie  w  doczesność. Czy budow a lepszego św ia ta  
i w a ru n k ó w  życia n a  ziem i oznacza to sam o, co budow an ie  K ró les tw a  Bożego? 
A by odpow iedzieć n a  te  i in n e  p y tan ia , a u to r  p rzean a lizo w ał pojęcie  sa cru m  
w e w spółczesnym  re lig ioznaw stw ie , n a  różnych  h is to rycznych  e tap ach  re l ig i j­
nego rozw o ju  ludzkości, a w reszcie  s ięgną ł do o b jaw ien ia  S ta reg o  i N ow ego 
P rzy m ierza .

W rezu lta c ie  ty ch  b a d a ń  G r a n d ’ M a i s o n  m ocniej niż in n i au to rzy  o d ­
różn ia  po jęcie  ta b u  (ucieczka od ja k ie jś  ta jem n icze j siły, aby  tym  sam ym  o siąg ­
nąć  k o n k re tn e  sw oje dobro, np. w łasn e  ocalenie), m agię, w  w y n ik u  k tó re j czło­
w iek  u s iłu je  w yk o rzy stać  n a  w łasn y  po ży tek  ta jem n icze  siły  św ia ta  (lub też, 
jeś li m u  się ta k  zdaje , siły  pozaziem skie), i w reszcie  sacrum  czyli e le m e n t 
ściśle re lig ijn y . T en  o s ta tn i zaś (sacrum  w  p e łn y m  i w łaśc iw ym  znaczen iu  tego  
słow a) n ie  je s t w cale  odseparow an iem  rzeczy  z u ży tk u  w ew n ą trzz iem sk ieg o  
i p rzeznaczen iem  ich d la  bóstw a, a le  je s t r e l a c j ą ,  s to sunk iem  stw o rzen ia  do 
Boga, z aw arty m  ju ż  w  zbaw czym  p lan ie  B ożym  i  rozciągającym  się n a  c a ł o ś ć  
rzeczyw istości stw orzonej: J e s t  to s to su n ek  im m an en tn y  i jednocześn ie  t r a n s ­
cenden tny , k tó rego  św iadom ość pog łęb ia  się  w  człow ieku  w ' m ia rę  jego  ro z ­
w oju . C złow iek zdobyw ając  g łębszą św iadom ość sieb ie  i św ia ta  o raz  sk ie ro w u ­
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